
Str 8 C . B C  — N O W * N Y  C O D Z I E N N E Nr. 330
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F rzym ierzs żo ;d-tzarne
500 murzynów z wizytą w Japonji

Jedno z pism wychodzące w .  Są to wszystico murzyni, nale- 
Japonji, donosi, że p. F ire s to n ,' żący do klasy względn ie uprzy- 
reprezei.tant am erykańskiej o r g a , w ile jow anej na terenie Am ery k,, 
nizacji, która prowadzi żyw ą ak- JTdyż up raw ia ją  wolne zawody. P  
uję przeciwko ciemiężeniu rasy  F ireston oświadczył, ze 15 m iljo- 
czarnej w  Am eryce —  ma zam .ar nów murzynów amerykańskich,
urządzić obecnie w ie lką wyciecz­
kę 500 m urzynów, którzy p rzy ja ­
dą zwiedzić Japonję.

Z a j ś c i a  a n t y ż y d o w s k i e
na terenie Łodzi

„N asz  P rzeg ląd " do-Żydowski 
n o s i;

„O negda j na Bałuckim  rynku  
w Łodzi m iały mie.,sce gorszące 
zajścia antyżydowskie.

G rupa chuliganów , uzbrojonych  
w  kam iom e i noże, napadła na 
handlarzy  żydowskich i na prze­
chodniów - Żydów.

T o w ary  zniszczono, część zra­
bowano, przyczem handlarze zo­
stali poranieni nożami.

N a  skutek interwencji Związku  
drobnych kupców  w  Łodzi, w y ­

delegowano na Bałucki rynek  
miększy oddział policji, któremu 
udało się przywrócić porządek.

Ranni zostali między mnensi 
kupcy: Motel Frenkiel (R ybna  
U ) ,  Chaim  H erszenkraft (W ie ­
p rzowa 12), H ersz  Apenbacn  
• W iep rzow a 6 ) ,  Rywka From an  
(W o lbo rska  10), o raz M ania  
Frenkiel (u l. Berka Joselewicza 
18).

Powiadom iony o zajściach po­
seł M incberg  in terw en iow ał u 
władz, by zapobiegły ną przy­
szłość podobnym zajściom "

zatrudnionych w  Stanach Z jed ­
noczonych przynosi państwu do­
chód rocznie 7 m iljardów  dola­
rów . Przytem 39 proc. czarnych  
zatrudnionych jest w  przedsię­
b iorstw ach rozrywkowych, ta­
kich, jak  radjo, teatr, kinematc 
g ra f.

Zam ierzona podróż 500 m urzy­
nów ma na celu zaznajom ienie ich 
z o rgan izacją  państw a japońsk ie­
go, oraz ze zdobyczami kultury, 
jakie w  przeciągu 75 lat osiągnę­
ła Japonja

W  wycieczce biorą udział ban ­

kierzy, adwokaci, profesorzy, a r­
tyści. Po zwiedzeniu Japon ji w y- 
cieczKa ma udać się w  podroż do 
Chin, do Sjam u, do lndochin, ao 
M anażako i w reszcie do repu­
bliki czarnych —  L iberji, a 
nakoniec na H aiti, gdzie rów ­
nież istnieje republika m urzyń- 
ska.

T„ , i ę ,  orgaoi- W n s n e  dofei&dczenie
zacją społeczną jest krokiem ’ mama w ychow yw ała
wstępnym do przygotowującego córkę.
się przebudzenia się w reszcie r a - j  W mąż robiła je j rożne uw agi i 

M urzyni am ecykań- daw ała  przestrogi, święcie

%
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sy czarnej, 
scy dążą w szelkiemi siłam i do 
wyzwolenia się spod gnębiących  
ich p raw  amerykańskich, jak  krą­
żą wieści, m ają zam iar zorgan i­
zować się w odrębną republikę na 
terenie którejś z Ameryk.

NfczuriMu wynatlsh
lotników pod Poznaniem

P O Z N A N , 18.11 (te l. w ł . ) .  Nie- 
notowany dotąd w  kronikach lot­
niczych w ypadek zdarzył się pod 
Poznaniem  w e wsi Qwińska. W  
południe p rzelatyw ał nad w sią  sa­
molot ćwiczebny i w  pewnej chwi 
li w pad ł w korkociąg. M ieszkań­
cy, obserw u jący  w ypadek z prze­
rażeniem zobaczyli, jak aparat  
runął na podwórze zabudowań  
B a uma.

N iezw ]ocznie pośpieszono na

Nie wolno drwić
z wojsKa

Podczas przem arszu oddziała  
w ojskow ego przez ul. Dzielną je ­
den ze stojących na chodniku o- 
sobników  pozwolił sobie na drw i 
ny i ośmieszanie oddziału. Okazał 
sie r 'm  Jehtfda Sana Szpigelgłas, 
zam ieszkały przy ul. Dzielnej 40, 
któ-ego Starostwo Pó lnocno-W ar- 
ezawskie skazało na trzy dni bez­
względnego aresztu z art. 18 p ra ­
wa o wykroczeń ach (publiczne  
dem onstracyjne okazywanie nie­
chęci i lekceważenia d la  państwa  
i instytucyj państw ow ych ).

m iejsce wypadku. Przybyli zoba­
czyli na podwórzu niezwykły w i­
dok: obaj lotnicy wychodzili z 
poważnie uszkodzonego aparatu.

Jak się okazało, samolot spad! 
na podwórze w  ten sposób, iż jed ­
nem skrzydłem uderzył o dach o- 
berży, a prawem  o aach chlewu  
Skrzydła oberw ały  się, ale kad ­
łub, znacznie zaham owany w  
upadicu, nie roztrzasicał się, ude­
rzywszy o- wóz na podwórzu, lecz 
osiadł na nim. P ilo t por. Stefan  
Śc.bor i obserw ator por. Jankow ­
ski poaa lekkiemi skaleczeniami 
nie odnieśli większych onrażeń.

Cudowne ocalenie lotników  
zbiegło się jeszcze z inną okolicz­
nością, niezwykle szczęśliwą, że 
na podwórzu Baum a w  chw ili ka­
tastrofy  lotniczej nie było niko­
go, gdyż dz!eci gospodarza na po­
rę m inut przed wypadkiem  po­
szły do domu.

Przygopa księcia Walii
z  n i e d y s k r e t n y m  o p e r a t o r e m

Odpowiedzi redakcji
P. A n ie la  Barszczewska, W a r ­

szawa. Soółdzielnia K raw iecka  
M łodych Dziewcząt mieści się 
przy ulicy N ew y  Św iat 1 .

Jak wiadom o, następca tronu  
W ielkiej B ry tan ji cieszy się ol­
brzym ią popularnością nietylko 
w  swojem  państwie, ale i w ca 
lym świecie. Gdziekolw iek tylko 
się ukaże, jest stale nagabyw any  
przez fo togra fów  i dziennikarzy, 
którzy zawsze p ragn ą  usłyszeć  
jaKieś słowo od księcia W a lji, 
ewentualnie zanotować jakieś je ­
go powiedzenie, lub też nowy 
szczegół jego  ubrania, gcyz —  
jak  wiadom o —  książę W a lji  jest 
dyktatorem mody męskiej. To  
wszystko, oczywiście, jest dość 
męczące i książę WaTjj od czasu 
do czasu urządza sobie v.-akacje, 
podczas których zachowuje ści­
słe incognito,

Podczas swego ostatniego po- 
Lytu w  Cote d‘A zu r  był bez m iło­
sierdzia dla wszystkich fo togra ­
fów  i reporterów , odm awiał u- 
'dzielania w yw iadów , a otoczenie 
jego miało wydany surow y roz­
kaz, aby nie dopuszczano do nie­
go nikogo. To nie przeszkodziło  
jednak, że reporterzy, fo togra fo ­
w ie i delegaci w ytwórn i film o­
wych p ilnow ali każdej okazji, 
aby móc sfo tografow ać księcia 
podczas, kiedy wychodził z w illi 
czy przechodził ulicami.

A le  najbardziej dowcipnym  
ze wszystkich operatorów' fil­
mowych okazał się ten, któremu 
udało się zmylić czujność księ­
cia i jego otoczenia w  sposób 
zgoła kapitalny. Operator fen 
sfilm ow ał księcia W a lj i  w  mo­

mencie, kiedy wychodził ze swo­
je j w illi, trzym ając pod pachą 
ulubionego pieska.

Książę stanąwszy na scho­
dach spostrzegł z irytacją, że 
skierowany jest na niego aparat  
filmowy W ów czas oburzony,
udał się na przechadzkę innemi 
ulicami pewien, że uniknął nie­
dyskretnego objektywu. A  tym­
czasem spraw a w yglądata zu 
pełnie inaczej, gdyż ustawiony
przed w illą  aparat film ow y nie 
byl w cale przeznaczony dla zdjęć, 
tylko w łaśn ie d la przyciągnięcia  
uwagi księcia, a podczas, kiedy 
książę przechodził inną drogą, 
uciekając przed operatoram i, 
sfilm owano go doskonale bez ie- 
go w iedzy

ulicy!
domu

Czy wiecie, że...
—  Człowiek składa się przecięt, 

nie z 16 proc. kości, 42 proc mię­
śni, 13 do 27 proc. tłuszczu, 14 
do 30 proc. gruczołów , nerwów, 
skóry, wnętrzności.

—  Jajko rów na się co do za­
w artości b ia łka i tłuszczu jednej 
dwudziestej k ilogram a mięsa lub  

jednej siódmej litra mleka.

H U M  O  R

N A U C Z Y Ł  S IĘ
—  Nauczy ł się pan czegoś, «a - 

siedzie, od sw ojego ogrodnika?
—  Owszem tego. że nigdy nie 

zbieram y tego. cośmy posiali.
(P u n c b ).

rzac w  ich słusznosć.
—  N ie  ogląda j się na
—  M usisz w racać do 

przed zamknięciem bram y!
—  N ie  spoglądaj tak w yzyw a­

jąco na młodych chłopców!
—  Uw ażam , że młodzieńcy, któ 

rzy cię odw iedzają nie powinni 
przesiadywać za długo M usisz  
im dać do zrozumienia, że sobie 
tego nie życzę.

W  m .arę gdy córka zblizata się 
do pełnoletnuści, mama załam y­
w a ła  ręce.

—  U tlen iłaś sobie w łosy ! Jak 
m ogłaś zrobić coś podoonego!

—  N ie pozwolę ci robić z tw a­
rzy m alow id ła. W yg lądasz  jak.

Mam ie słów  brakło d la okre­
ślenia w yg lądu  córy, która z 

dniem każdym upodabniała się 
do gw iazdy  drugorzędnego kaba­
retu.

U jrzaw szy  córkę w  przykiót- 
kim kostjum ;e kąpielowym  osła­
niającym  jedynie m iejsca poli­
cyjnie strzeżone, mama dostała  
spazmów.

A  gdy  córa w róciła  kiedyś do 
domu zalana w  sztok, mama zre­
zygnowała z opieki i rzekła ma­
chnąwszy ręką:

—  Robiłam  co mogłam, B óg mi 
świadkiem... ale cóż, to już nad 
m oje siły, nie biorę odpowiedzial­
ności za tw o ją  przyszłość.

M inęło kilka lat.
Córa m alow ała usta, czern ili 

brw i, ubiera ła  się wyzywająco, 
szalała  w  nocnych lokalach w

gronie złotej młodzieży, w racała  
do domu nad ranem niezawsze  
trzeźwa słowem prow adziła  tryb  
życia wyczerpujący.

Pew nego razu znudziło się jej 
to wszystko —  wciąż ter. alkohol, 
nieprzespane noce, poufałości róż 
nych idjotów... —  m achnęła ręką.

Dziś córka jest damą w ytw or­
ną pod każdym względem.

U b iera  się dyskretnie, co jak  
wiadomo jest dowodem gustu.

Do upiększania swej tw arzy  
stosuje środki najdoskonalsze —  
norm alny sen, odpowiednie odży­
w ianie, sporty. N ie  byw a w  noc­
nych lokalach, nie clicąc się m ie­
szać z wszelkiego rodzaju zbiera­
niną ludzką, słowem unika rzeczy  
banalnych i nużących. Do rów no­
w agi tej doszła dzięki w łasnem u  
doświadczeniu.

Zm iany te dały w  wyniku po- 
rządany efekt, panna wychodzi 
zamąż... (owszem  bogato ). N ato ­
m iast gorzej jest z mamą, która  
jest jeszcze w  kwiecie w ieku i 
zamęcza w ciąż córkę pytaniami,

—  Jan :nko, jaka., mi radzisz po- 
madkę, esy n:e uważasz, te ciem­
ny karm in? .

—  Janioko, kochanie, jak  się 
nazywa ten dancing z którego  
w róciłaś kiedyś taka okropnie p i­
jana?

—  Czy mama się tam w y b ie ra 7 
—  pyta cóika nieufnie.

i —  Tak, ig towarzystw ie meee- 
. nasa R. Uczy mię tańczyć k a jo -  
kę...

—  Czy nie uważasz córuchno, 
że twoja mama powinna sonia 
włosy utlenić? '

—  P rzy jrzy j no się Janinko czy 
mam dobre nogi.

J —  Owszem  dobre, —  odpow ia- 
I da Janinka —  ale tą d rogą niemi 
daleko mama nie zajdzie... B rak  
mamie doświadczenia.

Jur

O l b r z y m i  r o z w ó

lotnictwa cywilnego w  Sowietem
Lotnictwo cywiine w  Rosji so­

wieckiej z każdvm rokiem się. roz­
szerza W  r  1923, kiedy rozpoczę 
to komunikację lotniczą, d łu ­
gość lin ij lotniczych w ynosiła  za­
ledw ie 400 km ; w bieżącym ro­
ku Z, w iązek Sowietów zajm uje
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DAMA z KALAKKi
P O W I E Ś Ć

AUTO R YZO W ANY .PRZEKŁAD M. WAŃKOW1CZOWEJ.

r urpin odczytała całość głośno, chciała usły­
szeć brzmienie w łasnego głosu. Popatrzała na przekaz 
i oczy je j wyszły na w ierzch : trzydzieści tysięcy  
franków .

—  Obłęd, jak  m ówiła mama, istny obłęd! M elan jo !
—  Już, proszę pani, przyniosę zaraz kawę.
—  Zostaw  tę kawę w  spokoju, M e la n jo ! —  ryknęła  

pani Turpin , nie panując ju ż  nad sobą.
—  Pan i jest bardzo niecierpliwa —  m ruczała M e- 

lan ja, wnosząc kaw ę. —  Jezus M arja , co się pani sta­
ło? Czemu pani taka wystraszona?

—  Postaw  tacę. —  Glos pani Turpin  drżał.
—  Przeczytaj ten przekaz. Co tam napisano? Jaką 

cyfrę ?
— - Trzydzieści tysięcy, proszę pani.
—  M e lan jo ! —  Pan i Turpin  w yciągnęła ramię
—  Uszczypnij mnie —  rozkazuję ci, uszczynąć 

m nie!
—  Czy to spadek?
—  N ie, nie śpię S łuehąj, .Melanjo, dziś mamy 

czwartek ?
—  Tak, proszę pani.
Pani Turp in  w sta ła  z m itjśca.
—  D aj mi kapelusz, parasol i ciepły płaszcz.
—  Pan: nie będzie jad ła  pieczonego jabłka?
—  N ie  o pieczone jabłko teraz chodzi!
D rżała z niecierpliwości i rozradowania, W eszła do 

biura pocztowego i stanęła przed okienkiem. Czuła w so­
bie dusze zbrodniarza. «•

zaw ahała się. 
nie m ogła więc

—  Boże, mó,i Boże, byleby te pieniądze nie płynęły  
z jakichś nieczystych źródeł

U rzędnik przyglądał się je j ze zdziwieniem.
—  Pani ma jakieęoś bogatego wujaszka wT Indjach?
—  M alaka nie leży w  Indjach —  odparła mu ostrym  

tonem
—  Poniew aż chodzi o tak poważną sumę muszę 

sprawdzić z oryginałem . Zaraz zapytam się telegrafisty.
K rystyna czekała ze ściśniętem sercem, W reszcie  

urzędnik wrócił.
—  W szystko się zgadza. Czy mogę pani wydać ty­

siącam i? i
—  Owszem —  odparła pani Turp in  zdławionym  

głosem.
W epchnęła banknoty do woreczka.
—  A teraz odpowiedź.
W zię ła  form ularz telegraficzny i

Otrzym ała trzydzieści tysięcy franków, 
zwlekać.

„Poniew aż dzięki w span iałej hojności dysponuję  
powietrznym wozem, sfrunę, o ile Bóg i Eol pozwolą  
przyszła niedziela R ah ajang  —  K rysłyna T u rp in "  
Podała  telegram  przez okienko.
—  E. L. T.. proszę pani?
—  N ie, terminowe.
—  Pani chce powiedzieć pospiesznie".
—  Chcę powiedzie to. co powiedziałam .
— Pięćset dziew ięćdziesiąt osiem franków.
Bez drgn ien ia powiek wydobyła pani Turpin  swój

pierwszy tysiąc.
—  Proszę o pokwitowanie.
W ysz ła  z poczty i przeszła ulicę, przyciskając w ore ­

czek do serca.

—  N ie zasnę, m ając taką sumę w dom u; copraw da  
bilet musi drogo kosztować. Ten aeroplan to niebez­
pieczna rzecz... Krystyno, trzymaj się i poddaj woli 
Bożej. M oja przyjaciółka mnie potrzebuje, w iec się po­
święcam  !

Nie przyznawała się do tego, że nigdy, od dnia ude­
korowania przez akademję. nie czuła sie tak szczęśliwa.

— Byleby Bonvoisin byl obecny —  myślała, wcho­
dząc do agencji międzynarodowego biura nodróży.

Był w biurze.
—  Co za wstrętna twarz!
Pan Bonvoisin przywitał się z nią z ironiczną uprzej­

mością: nienawidzi! je j od 'dwudziestu lat.
—- Witam pana. Chciałabym się dowiedzieć dokład­

nie o dniu i godzinie w któ rtm wvlatuje samolot z Bnn- 
disi dc Rahajangu?

—  Chodzi o pilny list?
—  Nie, chodzi o mr.ie.
Pan Bonvoisin spuścił na nos okulary i przvirzał sie 

pani Turpm bardzo uważnie.
—  Może zwarjowala? —- pomyślał.
—  Pan, zdaje się, nie słyszał, co mówiłam przed 

chwilą? Pytałam się, kiedy i o której wyjeżdża aero 
plan z Brindisi do Rahajangu?

— W  przyszły poniedziałek o tiwunastei, minut trzy 
dzieści.

—  Czy są wolne miejsca?
—  Owszem, nawet kilKa.
—  Co można -ubrać, jako bagaż?
—  Pani Turpm, czy pani n.ówi na serjo? Globalna 

cena biletu wynosi czternaście tysięcy franków,
—  Tylko!
Wykrzyknik ten wyrwał je j się z ust. Dlaczego Au­

drey przysłała je j aż tyle pieniędzy?
—  No, wiecie co... —  szepnął Ronvoisln, wyprowa­

dzony 7. równowagi.
—  Proszę nr,i odpowiedzieć w sprawie bagażu?
—  To zależy od pani. He pani wazy?
—  Pan chce mi pow iedzieć  im pertynen c ję?

' L .  « l  n .).

drugie m iejsce na świecie, po Sta 
nach Zjednoczonych, o ile cnodzi 
o długość lin ij lotniczych.

W  roKu 1921 sam oloty sowie- 
CKie przebyły gółem 17,863-000 
Km. drogi, przewożąc 68.515 pasa­
żerów W  roku bieżącym obiic?.ł 
się, ze cy fra  ta wzrośnie na 
111.000 osób. Obecnie w  Zw iązku  
Sowietów czynna jest g igan ­
tyczna m agistra la  lotnicza M o­
skwa —  W ladyw ostok  na prze­
strzeni 8.000 km. Od m agistrali 
tei prow adzą lin je  boczne: Sw er- 
alowsi —  -Magnitogorsk, N ow osi- 
birsk — Kem erowo i in. D alszą  
wudką m agistra lą  jest lin ja  M o­
skwa —  T y flis . W ie lk ie  znaczenie 
ma również lin ja lotpicza M o­
skwa —  Taszkent.

.n-ilka lin ij lotniczych łączy  
Związek Sowietów  z zagran icą- 
L ij i ’a sowiecko - niemieckiego to­
w arzystw a akcyjnego „D eru - 
lu ft "  łączy M oskwę i L en ingrad  
z Berlinem. L in ja  U la n — U d o - -  
U lan — Bator obsługu je  połączenie  
lotnicze głów nem miastem M on­
golskiej Republiki Ludow ej. L m -  
ja  Taszken— K abu l łączy sowie­
cką A z ję  środkową z głowne.m 
m ;astem A fgan istan u . W  najo łiż- 
szym czasie uruchom iona zosta­
nie lin ja  M oskw a— Praga . Na  
wszystkich tych lin jach używane  
są przeważnie samoloty sow ie­
ckiej prodpkcji.

W  ostatnim roku sowieckie lot­
nictw c cyw ilne przystąpiło do w y  
budowania stałych lin ij d !a  ste- 
rowców. O rgan izow ana też jest  
praw id łow a kom unikacja poczto- 
w o-pasażefska srerowcam i r.a 
lin ji M oskwa— Sw ierdlowsk. L in ­
ja . la  obsługiw ana będzie przez  
sterowiec „SSSR -V -6 "  o pojem ­
ności 18.500 m *

R E P A J it.J rt: W arszaw a, Nowy św iat 22. Telefony: 6 66.68 (redaktor naczelny), 6.66.68 (sekreta ria t),

Prenumerata 
C VI arszawa

61, 1 -66. 
Konto

666 9!) (ogó lnyi Sekretarz redakcji przyjm uje interesantów codziennie z wyjątkiem  niedziel i świat 
w godz. 12  — 13.

A D M IN IS T R A C J A : W arszawa, Zgoda l. Telefony: Adm inistracja i Zarząd 691-64.
W ydział ogłoszeń 691-56 Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B  
P K. O Nr. 13550.

PRZEDST AW 1(1 El.ST W A : Kalisz. A leja  Józefiny U , tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59: 
W łoclaaek . Cyganka 26. tel 136 

P R E M  4 ER AT A miejscowa (z  Unoszeniem  do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; w raz n dziełami 
Sienkiewicza zł. 3 30 miesięcznie.

P  T"% ' V  D  i B T  ( Z T i  .  * *  oiiejsce Wysokości 1 nfHimetrą przez szerokość jednej szpal-
„  , ć? . f  . .  J H  t -  mT * ,ty (n a  wszy ’5tkieri stronach po 6 szpalt): na ?-c i strorie—  1 zł
w tekście (wsrod artykułów) —  70 gr., w reklamach ( wśród ogłoszer ) — 50 r ,  na ostatniej stronic 
60 gr. NotatKi rek. e 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia -  1.50 zl. opisj sperjalne _  3  zł l e W
. le j*? .*!: Ne!cr R)*  f °  **' p -  I ,r°hnc po 20 g-.. za yia^ duże litery ogłoszeniach „drobnych1'  liczy

się za oddzielne wyrazy, a tłusty '.n il! -  -,odw ;jnie Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N . )  a komunika- 
ty i wyjaśnienia cy frą (K .).  Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 
n y d z ia ł ogłoszeń: Zpoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

> «daktor odpow iedzialny: Józef Matuszczyk Druk Lileracka S z c. o., W arszaw a , N ow y Św iat 22, teł 666-64 W yd aw ca : M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A

N


